
KATOLIK.

Sprawy kościelne.
POZNAŃ.

fŚ. p X K aźm ierz Jag ie ł 
ski proboszcz .Raszkowski, 
urnarł 13go b.m. we wieku 
la t  59. U rodzony  w r. 1840, 
wyświęceuy na kap łana  
w  r. 18f>8 i tu s^ęd t i ł  31 na 
bardzo pożytecznej służbie dla 
Kościoła i społeczeństwa. 
Kościół spalony piorunem 
z fundam entów  odbudow ał i 
pięknie przyozdobił. M ie­
szkańcom miasteczka R aszko­
wa w ielką wyświadczył p rzy ­
sługę przez założenie Spółki 
pożyczkowej, k tó rą  sam w zo­
rowo prowadził. Zm arły  w o- 
góle ze zamiłowaniem o d d a­
wał się sprawie Spółek Z a ­
robkow ych i byw ał reg u la r­
nie na sejmikach Związku 
Spółek. Zm arły  by ł na jm łod­
szym bratem  ś.p. profesora 
f  o rtuna  Jagielskiego, byłe 
go nauczyciela gim nazyum 
najprzód  w  Trzemesznie, na 
stępnie d ług i czas w  Ostrowie 
a zmarłego w Nisie na Szląsku 
i L u d w ik a  znanego d ru k arza  
i li terata .

rykom  dyakonatu , którzy ode­
brali aubd y akonat, zaszła
zmiana o tyle, że im nie dopie­
ro vr niedzielę Palmową, lecz 
ju ż 'w  niedzielę Pasyjną, dy- 
ak o n a t  udzielono.

—  D nia  9 b.m. odbyło się 
w P u k u  uroczyste poświęce­
nie nowych stacyj Męki F a ń ­
skiej. P rzed  15 la ty  zmarły 
właściciel J .  V lercinski za­
pisał na ten cel 1500 m. a 
resztę złożyli inni parafianie

PRYMICYE ODPRAWILI W PELPLI 
NIE:

X- Teofil B u cg e r  w tu te j ­
szej kap licy  sem inary jnej 2. 
IV . 99. o godz. 7£.

X. Franciszek  F ila rsk i  
w tu tejszej kaplicy  św. Józefa.

X. K o n rad  G burkow ski 
w tutejszej kap licy  św. J ó ­
zefa 2 . IV . 99. o godz 8^.

X. J a n  Jankow sk i w t u ­
tejszym kościele parafialnym
4. IV .  99.

X. Ju l ia n  N ajd row sk i w t u ­
tejszym kościele parafia lnym  
2 . IV .  99. o godz. 8 .

X . J a n  Rounspiess w t u ­
tejszej kap liey  gimnazyalnej 
2. IV. 99.

X. Alfons Sobierajczyk 
w tutejszej kap licy  św Józe 
fa .

X. Franciszek  Spitza w tu ­
tejszej kap licy  sem inaryjnej
2 . IV .  99.

X. F ranciszek  Spohn w tu ­
tejszym kościele parafialnym .

X. Wojciech Szp itze rw  t u ­
tejszej kap licy  św. Józefa 2.
IV .  99.

Miejsce i data  w k tórych 
odpraw i reszta z nowo w y ­
święconych księży swe pry- 
mieye, jeszcze nie jest s ta ­
nowczo naznaczoną i dop ie­
ro w następnych num erach 
wiadomość tę podamy.

—  D ow iadujem y się w tej 
chwili, że co do udzielenia kle-

ŚWIĘCENIA. .

St. Cloild, Min Li., 2 5 . m a l ­
ca. W  tych dniach udzielił 
N ajprzew ielebniejszy Ks. 
B iskup Trobec św ęceń w k a ­
tedrze k le rykow i S tan is ław o­
wi K ubiszew skiem u ze semi- 
naryum  w St. J o h n ’s.

Nuncyusz apostolski w P a ­
ryżu X. A rcyb iskup  Clary, 
um arł rażony 8go b.m. p a ra ­
liżem na mózg, po k i lk u  go ­
dzinach w 63 roku  życia. Był 
od r  1882 przez k i lk a  la t  
B iskupem  w V ite rbu . W k r ó t ­
ce miał być mianowany K a r ­
dynałem. Od pogrzebu p re ­
zydenta, w k tórym  b ra ł  u 
dział, niedomagał.

KRAKÓW,

N iedaw uo żegnano tu nader 
uroczyście księdza p iofesora 
Pelczaia , k tó ry  udaje się do 
Przemyśla, gdzie otrzyma g o ­
dność b iskupa (su fragana) .  
Ks. Pelczar, zasłużył się jako  
długoletn i prezes towarzystwa 
oświaty ludowej w K r a k o ­
wie, d o b r z e  sprawie w ło ­
ściańskiej.

MEDAL APUCHTINA.

Medal, w ybity  w K rakow ie 
k u  w ie c z n e j , a uikczemuej p a ­
mięci A puch tina , nadszedł do 
Lw ow a d la  zbiorów w Osso­
lineum. Jes t  on bronzowy 
wielkiego fo im atu . Z jednej 
strony jest bardzo udatne  p o ­
piersie b. ku ra to ra  z napisem 
w około w języku  rosyjskim: 
“K u ra to r  w arszawskiego o- 
kręgu  n a u k o w e g o  A . Ł . 
A p u ch tin ” . N a  odw rotnej 
s tron ie -nap is : “ W ieczne p rze­
kleństwo jego imieniu, w ie­
czna hańba jego nikczemnej 
działalności w  Królestw ie 
Polskiem 1879 — 18.9.7” , Do 
medalu dołączony jest d o k u ­
ment, zawierający k ró tk i  opis 
działalności A p u ch tin a  w/ K ró ­
lestwie Polskiem .

Ostatnie słowa.

W  klinice chirurgicznej 
miała si^ o d b y ć  sm utua ope- 
racya na przybyłym  z okolicy 
wieśniaku, smutna, bo miała 
go pozbaw ić daru  mowy na 
zawrze. M iał w języku raka, 
więc wycięcie tego organu 
mowy i smaku było konie- 
cznem. Główny operator za­
wiadomił o tej konieczności 
pacyenta, a ten zbladiy ze 
wzruszenia, spracow aną ręką  
ocierał łzy, płynące mu po 
licach. Smutne, czarne prawie 
myśli przeszły mu przez g ło ­
wę: nie będzie już  mówił ani 
słowa do swej kochanej, p r a ­
cowitej M ałgorzaty, nie b ę ­
dzie mógł pochwalić dziatek, 
uczących się dobrze w  szkole, 
nie będzie mógł słowem p o ­
budzić w ołków  ciągnących 
p łu g ,  a co najgorsza nie b ę ­
dzie mógł zawodzić śpiewów 
nabożnych we jyiejskim k o ­
ściółku.

—  W ięc to musi być? za ­
pytałem  ze drżeniem.

— Musi, uiój przyjacielu, 
odpowiedział chirurg, jeżeli 
chcecie żyć zdrowi, bo inaczej 
stoczy wam ra k  język, a p o ­
tem  gardło.

— H a, niech się dzieje wola 
Boża —  szepnął wieśniak g ło ­
sem tak im , że obecni lekarze 
zadrżeli ze wzruszenia.

—  W ięc przyjacielu, rzekł 
chirurg , wymów przecie słów' 
k ilka, które m ają być w życiu  
twojem ostatnimi, powiedz to, 
co uważasz za najważniejsze 
d la  ciebie.

W ieśniak  otarł jeszcze raz 
lica, skłonił głowę i rzek ł po 
wolno stanowczym głosem:

“Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!” i zamiłkł.

D la  czegóż błysnęły  łzy 
w  oczach wszystkich obecnych 
lekarzy, zahartow anych na 
jęk i operow anych?

W iara  wieśniaka poruszyła 
ich, a łzy te nie będą za po 
umiane, j a k  słowa wieśniaka 
nie będą mu zapom niane przy 
śm ie rc i!

Polska choroba lgnie- 
nia do obczyzny.

H am burg .  R o k  po roku 
upływa, a dola nasza coraz to 
cięższa, polonia nasza ginie 
w  zakątkach k ra ju  obcego a 
młodzież nasza, opuszczając 
strony rodzinne, zapomina o

swycL obowiązkach. Ja k o  
najlepszy dowód służy nam 
H am burg , gdzie przeszło pięć 
tysięcy polaków  zamieszkuje, 
a mała ty lko  gars tka  takich , 
którzy swe obowiązki wypeł 
mają. N ie czują tego m aik : 
polki, iż to‘ obowiązek światy 
uczyć dzieci po polsku, nie 
wiedzą z ja k ą  pogardą  na tak ie  
polki spoglądamy. T u  jest 
pole utrzym ać narodowość, 
bo w k ra ju  już prawic wszyst­
ko zniszczone, ty lko  duch i 
uczucie narodowe pozostały, 
którego im n ik t  wydrzeć nie 
zdoła. M amy tu towarzystwo 
polskie, lecz na posiedzeniach 
pustk i,  Polonia  nasza szuka 
zabaw po salonach p u b l i ­
cznych, bo to niemieckie, a 
na to, co im powinno być n a j ­
milsze, spog lądają  z pogardą. 
P o lak  lub  polka , wychodząca 
z ojczystych progów, zaledwie 
ua słowo niemieckie zdobyć 
się mogła, a po k ró tk im  czasie 
pobytu  w H am burgu , wstydzi 
się już swej narodowości, bo 
ma am anla  niemca.

O ja k  smucnem to wtenczas 
d la  rodziców, tak ich , którzy 
się s tarali dziecko swe w y ­
chować po polsku, widząc je  
dziś zniemczonem, że praca i 
mozół b y ł  daremny. By temu 
zapobiec, zawiązało się tu t o ­
warzystwo dobrze myślących 
polek pod nazwą “ W ieniec” , 
które sobie wzięło za główny 
cel bronienie polek ad wynaro 
dowienia się. Posiedzenia od ­
bywają się w każdą niedzielę 
po polskich nieszporach o 
godzinie 7 wieczór przy FisL 
m ark  nr. 31, tam odbyw ają  
się p iękne odczyty, deklama- 
cye, śpiewy i różne gry  to 
warzyskie i to ty lk o  na ten 
ceł, by polk i nasze w strzym y­
wać od uciech rozpustnych. 
Tow arzystw o to, nie wiele 
jeszcze ma członków, bo 
ja k  juz wyżej wspomnieliśmy, 
polk i są oziębłe d la  swej n a ­
rodowości, zatem upraszam y 
łaskaw ych  rodaków, k tórzy  
tu w H am b u rg u  lu u  okolicy 
m ają  swe córki w obow ią­
zkach lu b  w  innym  jak im  
zawodzie, by nam podali a d re ­
sy tych, lu b  sami w listach 
nam aw iali ,  by do tego T o w a­
rzystwa w stępowały, a stara 
niem naszem będzie naprow a 
dzić je  na dobrą  drogę, będzie 
to d la  W as i d la  nas w ie lką  
pociechą.

L isty  należy adresować pod 
adresą.

K . M igdalska, H am b u rg  
H eidenkam psw ąg 
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Pierwsza ofiara katai 
Mura wiewa. Kwoty ubezpieczenia na życia

M uraw ie w, osławiony k a t  
L itw y, k tórem u Moskale 
wystawili na własną w ieko­
pom ną hańbę w roku  zeszłym 
we W ilnie  pomnik, katow ać 
kazał, wieszać i mordować 
wszystkich, którzy w ręce jo 
go siepaczy wpadli, chociażby 
byli ty lko  podejrzani o wspie 
ranie powstania, w r. 1863. 
Pierwszą o tiarą  jego o k ru ­
cieństwa by ł W incenty  Bia- 
lozor, właściciel m a ją tku  Po- 
jeziory w guberni! kow ień ­
skiej. “ D ziennik  B erl iń sk i’ 
podaje o nim następujące 
szczegóły: “ W  końcu lutego 
1863 roku przybyła  przed 
dw ór W incentego Białozora, 
dziedzica m ajątku  Pojeziory, 
w  gubern ii kowieńskiej pai 
tya powstańców z prośbą o 
przeprowadzenia jej do g łó ­
wnego oddziału, zostającego 
pod kom endą Dołęgi, k tó rym  
był dawniejszy pu łkow nik  
wojsk rosyjskich S ierakow ski, 
później rozstrzelany. Białozor 
spełnił ich życzenie, nie m ie­
szając się wrcale do spraw y 
powstania N a s tę p n e  była  
w owej okolicy, pod Popiela- 
nami, w  powiecie szawelskim 
bitwa. Gdy Białozor wracał 
powózką do domu, przy 
trzym ał go oddział rosyjski 
we wsi Zoginie. B adano go 
skąd wraca, w  jakim  celu 
wyjeżdżał itd.,' a równocze­
śnie ścisłej na nim dokonano 
rewizyi, Nie znaleziono j e ­
dn ak  nic podejrzanego, gdyż 
rewolwer, ja k i  m iał przy so­
bie, w każdej dalszej podróży 
mógł być przydatnym  ze 
w z g l ę d ó w  bezpieczeństwa. 
Rosyauie upatrzy]i w  tern 
jednak  corpus delicti i dla 
tego aresztowali bez wszyst­
kiego Białozora, odstawiając 
go do miasta powiatowego, 
Pouiewieża, skąd po k ilku  
dniach wysłany był do K o ­
wna i tam  osadzony w k l a ­
sztorze K armelitów. Był 
w tedy jenerał-gubernatorem  
wileńskim Nazimow. Ten z n a ­
jąc osobiście rodzinę uw ię­
zionego i zbada wszy stosunki, 
wśród k tórych go schwytano, 
skazał go na 6 la t  na Sybir, 
bez przym usu do ciężkich 
robot i bez konfiskaty m a­
ją tk u .  N ieste ty  inaczej się 
stało. K a t M uraw iew  zmienił 
w y ro k  i skazał go na śmierć.

44
wpłacone do K o m p ar i i  assekuracyjnej

N e w  Y o r k ”
może zabezpieczony po trzecu jafcacr każdego czasu z pre

wizyą odebrać.
Najkorzystniejsza usługa u

JANA McNAMAR’A,
Auditorium Jiote] Aiinesr.. Chieago, III.
Osobliwe ustępstwa d la  katolików i katolickich duchownych.

GENOWEFA
P O W IE Ś Ć  z wieków ŚI OviuU.il 
nadzwyczaj interesująca wyszia 
z d ru k u  starannie o p ra c o , .a ia  
językiem popraw nym  i jest dc 
nabycia

w redakcyi "Katolika'
 O R A Z ...........

w księgarni Wiltzius’a

J e s t  to dziełko rieoeenione d la  czytel 
ników wszelkiego wieku i rodzaju.

CENA egzemplarza 25 centów.
Przy kupnie większej ilości ća jt się rabat

FIEBING i KILLILEA,
Adwokaci pierwszorzędni

do spraw sądowych, cywilnych i karnych, załatwiają w szelkie sprawy 
z największy punktualnością i rzetelnością po cenach umiarkowanych.

b i u r o .  3 4 3 ,  ulica T r ze c ia ; 
MILWAUKEE . . . .  WiSCONklN.

— Jeżeli potrzebujecie ryn i 
idzźcie do hLerrenbrucka.

KOPALNIA ZŁOTA
|  jest w obecnych czasach dobra farma,

a takich farm mamy jeszcze kilka se1 na sprzedaż, w nr-lepszej l 
częśc stanu W isoonsir w pobliżu dubryor targów  : w odle ! 
głości tylke kilku godzir jazdy ko.eją z Chicago i Milwaukee.

Farm erzy w naszych koloniact się bogać.) i \®y się zbogk- 
oicie jeżel kupicie od nas farmy.

Sprzedajemy nasze gi unta także nt w ypłatv na łatwe wa-j 
runki tak, że nawet gdy  nie mając bardzc wiele pieniędzy, mo­
żecie od nas farm ę kupić. ;

Wiosna a szczególniej m.esiąc Marzec jesl najlepszy u. cza­
sem do przyjechania na grunt. !

N ajlepiej można przyjechać ac naszych kolon'j wprost doi 
SO B IE SK I, W IS., gdzie także mamy ofis gruntow y. Zanim jo- 

101 dnak wyruszacie w drogę dajcie m ui znać. że przyjeżdżacie.
Po więcej szczegółowe informacye piźzcie do:

J. I. HOF USD CO, Milwaukee, Wis.!

BOLESjEAW.
Czyli dalszy ciąg G E N O W E F Y .

Powieść- moralna i bardzo wzruszająca, ze średniowiecznych czasów

(C iąg  dalszy.).

W iększa teraz nędza dokuczała oblężonym, ja k  
dawniej, | i  wielu naw et znakomitych rycerzy zbie­
gało ta jem nie po d rab inach  z twierdzy. Tacy zbie­
gowie tu łać się musieli po bezdrożach, bo n ap ad n ię ­
ci przez nieprzyjaciół, albo od ich miecza ginął i, 
a lbo w niewoli jęczeć musieli. Nie ta k  trudno  
przychodziło tym, którzy zdołali dojść okrętów. Z n a ­
leźli się i tacy, co woleli zostać w twierdzy, ja k  
poddać się niebezpieczeństwom ucieczki; woleli zrzec 
się podle w iary i zostać mahometanami. Pozostali we 
fortecy, prosili Bohem unda ażeby nad nimi p rzy ją ł 
dowództwo, i zaprzysięgli mu bezw arunkow e pos łu - 
szenstwo. O d tąd  widać było w ie lką  odmianę, ty lko  
doświadczonym z męstwa i wierności zlecono o b ro ­
nę, reszty, nie mającej tego przymiotu, użyto do prac 
w ew nętrzytnych, mimo to przecież ni e było żadnego 
w idoku.

W ątek  powieści uniósł mię zbyt naprzód; 
cofnąć s*ę należy tern więcej, że inaczej nie wiem 
ja k b y  czytelnik mógł wiedzieć o dwóch n a tę h is to -  
ry ą  znacznie w pływ ających osobach: Bolesławie i 
jego ojcu Sygfrydzie.

Po  owym śmiertelnym skoku  Bolesława z A d e ­
lą  z powierzchni jask in i w  Ren, w ypłynął na p o ­
wierzchnię wody i posłyszał bicia wioseł płynących 
na ich ra tunek  statków, było to pocieszającem dla 
niego zjawiskiem, bo A dela  ta k  się doń niezręcznie 
przyczepiła, że nie było podobną rzeczą użyć rąk  
do pływ ania  r a  powierzchni, z w ielką  ty lko  t r u ­
dnością zdołał oprzeć się pędowi wody. Szczęściem 
odebrano mu A delę, k tó ra  w krótce  przyszła do p rzy ­

tomności; ale że temu co Bolesławowi podaw ał 
d rąg  mający go wyciągnąć z wody, tenże drąg  wy 
padł, więc z tym, pęd wody porw ał Bolesława 
i to tak ,  że całkiem zginął z oczu śledzących 
N atu ra ln ie  że go osądzono za z u p e ł n i e  zgi 
nionego, gdy on tymczasem ująwszy d rąg  pod 
pachy, oddał się pędowi wód na wpół p rzy to ­
mny, aż w jednym  zakręcie przy brzegu poczuł, że 
go coś pochwyciło za suknie  i silniej ja k  po tok  cią­
gnie do brzegu.

Byli to rybacy, k tórzy  łowili rozmaite p rz e d ­
mioty, w ypław ione z jask in i rozbójników, ci więc 
przyciągnęli na wpół żywego Bolesław a na ląd  i 
przez swoje zabiegi ocucili, Pierwszym przedmiotem, 
k tóry w padł w oko Bolesława, była  suknia  jego 
ojca, z niej wznosił, lubo mylnie, że ojciec już nie 
żyje, sądził bowiem, że Symon, k tó ry  mu doniósł o 
ocaleniu ojca, nie miał o tern należytej pewności, 
lu b  że w uprow adzeniu dopędzono go, ze sukien 
zewleczono i powieszono, Lie dziwić się, że taka 
myśl rozczuliła dobrego syna.

“ Czegóż płaczesz tak  rzewnie przetrząsając to 
obleczenie ? Czy znałeś tego człowieka, k tó ry  się 
niem przyodziew ał?”

“B ył to mój największy dobroczyńca,” odrzekł 
Bolesław, nie mogę wiedzieć w jak im  ręku  zosta­
je. Był to h rab ia  Sygfryd, którego E berek  zapewno 
powiesić rozkazał, by ł albowiem u niego uwięzio­
nym. Zanieście te  suknie do S ygfrydsburgu , a d o ­
staniecie tam niezawodnie sowitą nagrodę ”

“H ra b ia  Sygfryd? Niechże go Bóg pocieszy, 
czy żyje, czy um arł?  B ył to bardzo dobry pan, 
jak ich  rzadko! A le  i jego małżonka, h rab ina  G e­
nowefa, była praw dziw y aniół w ludzkiem ciele! 
W ie lk a  to szkoda, że ta k  boleśnie zakończyła życie.”

“ Nie żyje?”
“ Więc o tem nie słyszałeś? O tern mogę ci 

obszernie opowiedzieć.” I  począł opowiadać mu to, 
co my już z ust Seweryna powzięliśmy. Usłyszaw 
szy te sm utne wieści‘Bolesław, wzruszony żalem, zda 
wał się b liskim  rozpaczy, lecz wzniósłszy oczy i r ę ­
ce w górę usiłował stłumić w sobie żal i nagle sko

czy wszy. pobiegł w gęstw 'nę bliskiego boru.
W łaśnie ukryli rybacy w  za roślach resztą swe' 

zdobyczy, gdy przypadł rycerz z k i lk u  szeregowca*- 
mi ze zapytaniem, czy nie widzieli płynącego rzeką 
człowieka jakiego.

“ N ie” , odpowiedzieli bez zająknięcia. T a k ą  
odpowiedź podsunęła im roztropność, bo gdyby  od 
powiedzieli p raw dę, a szukany nie mógł być znale­
ziony, czego się można było spodziewać z poryw czo­
ści, z jak ą  Bolesław rzucił się w bór, wystawiliby 
się niezawodnie na podejrzenie, że chciwi łu p u  za­
bili człowieka, stąd popadliby w śledztwo, więzie­
nie i k to  wie w ja k ą  karę. Przezorność zatem ka 
zała im cały ten interes odeprzeć krótkierr. zaprze­
czeniem, jakoż się w rzeczy samej udało, bo wcj 
skowi m e b a w i ą c ,  pędzili żwawo z biegiem rzeki, a- 
by śledzić nieszczęśliwego.

U płynęło  już czternaście dni od odjazdu Syg- 
fryda z jego zatnku, gdy  stary  rybak , oddał ojcu 
N orbertow i odzież hrabiego. P rzy  tej okazyi opi 
sał młodzieńca, k tó ry  mu zlecił odstawienie * odzie­
ży, a ojciec N orbert  poznał z tego opisu, że tym 
młodzieńcem nie by ł k to  inny ,-jak  Bolesław. W n o ­
sił sobie także, że w skutek  żalu nie w stąpił dc oj 
czystego zamku, 'lecz przyłączył się do krzyżowców; 
a zatem, że ojciec i syn w te j samej drodze, może 
ty lko  w innych oddziałach, mogą się w końcu o d ­
naleźć. To  starego kapelana W olfa  1 w szysikirh 
sług pocieszyło, a posuwając m g le  swej radości m ó­
wili sobie, że i wieść o zabiciu pani przez Gołego, 
również może być bajeczną, ja k  by ła  o śmierci hr. 
i j eg°  syna. Szczęśliwy kto  się nie odda ślepo ża­
lowi, bo znajdzie przystęp  pociecha dc sm ętrego  
serca, gdy w przeciwnym razie może się dać d rę ­
czyć d la  utworzonej ty lko  mary.

Bolesław przez k ilk a  dni ko ła ta ł  się po polach 
i borach, nie mogąc się pozbyć tego Salu, k tóry  
się z dniem każdym  mocniej w gryzał w ducha jego 
i wszędzie mu towarzyszył, a przecież wiemy, że to 
by ła  ty lko  mara. P ew ną noc przepędził w k o n a ­
rach wysokiego dębu, zaledwo oczy pożądany sen 
zam knął,  gdy go obudzą jakiś zgiełk; przeciera o-

czy i uznaje, że cały bór zapełnia nieprzeliczone m nó­
stwo ludzi,oznaczonych czerwonym krzyżem. W szyscy 
w ruch u , wszyscy gwarzą, a jedni rozniecają ogień, 
inni noszą wodę, zgon wszyscy k rzą ta ją  się około 
sporządzenia posiłku. Spuszcza się Bolesław s d ę ­
bu na ziemię a stojący w bliskości rycerz zagadnął 
go w te słowa:

“ Nie źle umiesz chłopcze skrabać się! — Skjąc 
i do tąd?”

“ Widzisz skąd ,” a na pytanie  dokąd? “choćby 
i na śmierć,” odrzek ł Bolesław.

“ Zwięzła dopraw dy odpow  edź! ale rak młody 
czemu chcesz um ierać?”

“ Bo straciłem ojca i m atkę .”
“ No, no! — Gdybyśm y dla te j przyczyny y szy- 

scy na śmierć biegli, zostałyby ty ln o  małe dziuteeski 
naśw iecie, pojmujesz, jaŁby to kie było? powiedzne, 
ja k  ty chcesz iść na śmierć?1'

“ Oto z w am i iść na krucyatą  ”
N o to coś rozumniejszego! A masz ty  dc te ­

go potrzebne pieniądze ?”
“ A ni grosza!. . . . ”
“ A  to w  tan im  razie trzym aj się m nie!” o d ­

rzekł rycerz, śmiejąc się na cale g a rd ło .— Trafiłeś 
właśnie na towarzysza równego sobie i ;a  nic nie 
mam. Zowię się Y y ^ a l t e r ,  a od tego żem goły, nazw a­
no mię Golcem (von  Habera eh ts ) .  Nąjśmieśniejsza to 
na świecie h s to ry i , ale mnie z n ią  dobrze, bc gdzie ja  
nic r ie  mam, m ają  drudzy  i ja  żyję bez k łopotu  1 n i ­
gdy mi na niczem nie zbywa. My więc obydwaj m o­
żemy być dobrymi kolegami pie lgrzym ując na cudzy 
woreŁ wygodnie, Ale kolego ja  przecież nie ze 
wszystkiem darm o żyję, ja  oto kom enderuję tę całą 
hałastrę, a pojmujesz zapewnOj że p rzy  tem wmle za ­
trudnienia . Żebyś i ty nie jad ł darmo będziesz moim 
ac ju tan tem .”

(C iąg dalszy nastąpi).


